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Rzec z y n ud n e - W\'toczę ... Albowiem SzanO\\Di 

Poprzednie,\ ! ... poeci! - pi ·arze w mowni -

O'piewali już w zelki wdzięk ojczystej ziem i. 

Żródło każde, i brzozę z włosy zi lonemi, 

W!-iZ<'laką ·tokroć polmi, każdy liść stokroci, 

T~c7ę - rosę - i promień zorz. , co je złoci: 

Tak - że mnie nie zo tało .„ jedno mieć na pieczy 

Pro ty, póln,\' intere po politej ... rzecz\'. 



Jacek Trznadel 

NORWID 
NASZ 

WSPÓŁCZESNY 

POETA WYKLĘTY 

ALBO DROGA KRZYŻOWA 

Każdy poeta odwołuje się do jakiegoś mitycznego świata -
świat mityczny poezji Non\·ida to pr7.ede wszystkim świa t 

chrystianizmu, ewokacja czasu świętego, gdy Chr:vstus nau­
czai na ziemi. Tradycja Norwida będąc tradvcją w5zystkich 
czasów i epck, najbardzi e j j ednak łączy się z księgami świę­
tymi a przede \vszystkim z Nowym Testamentem. N ie zna­
czy to wcale że Norwid był poetą .. rtodoksyjnym· ', .iest to 
punkt odniesienia. punl\t wyjśc ia. T o dziedzictwo ukazuj · 
się nam w wielu utwora ch , w znac:~eniach i układach szcze­
gólnych, jak to widać w li rvku: .. Tv mnie do pieśni pokor­
nej nie wołaj„: 

Ty mnie do pieśni pokornej nie wołaj, 

Bo ta już we mnie bez głosu: 

A jeśU milczę, nie przeto mnie połaj, 

Kwiatów ty nie chciej od klosu. 

Bo ja.: przeklętych jestem tego swiata, 

Ja bywam dumny i hardy. 

A. miłość moja, bracie, dwuskrzydlata: 

Ocl uwielbienia do w_gardy. 

Gdy 1c głębi serca purpurę okrutnq 

Wyrabia prządka cierpienia, 

Smutni - lecz smutni, .:e aż Bogu. smutno -

K1·ólewskie majq milc2enia. 

Znaczenie utworu jest jasne jeśli czytamy go poprzez me­
taforę Fc Eta - Chrystus. Sko1'lczyl się czas nauczania - sło­

wa, poeta milknie, jak Jezus niosący krzyż. Czytamy \,; 
Ewangeliach o czasie żniw , czasie klosu. Vv ostatniej stro. 
fie wybucha cierpienie i duma - któż może być tak smut­
n.v, że aż Bogu smutno, jeśli nie Poeta-Chrystus. Milczenie 
to odkrycie przeznaczenia ziarna, powracającego do ziemi, 
by plon wydać nowy. Poeta „rozmawiający z ziarny co 
wstały " śni o orle szybującym w niebiosach. Ukrzyżowani.c 
- zmartwychwstanie - wniebowstąpienie - oto cykl prze­
znaczenia poetyckiej metamodozy. 

SlO\VO poety jest słowem szczególnym, wyklętym, gdyż led·· 
wo powiedziane, jest już skazane na milczenie - by zmartw.v­
chwstać dopiero - później , po trzech dniach symbolicznych . 
w innej epoce. Stąd napięcia poezji Norwida między skargą 
na ironię losu i nadzieją. W wierszu „Znów legenda" słowo 
zamrożone przez zimę rozkwita na wiosnę. wieczny temat 
cicrpir::nia, k '.óre w przyszłości dopiero wyda owoc2. Gdzi2 
sięgnąć powraca ten motyw: 

Przeto, co mówię, nie mówię jak liczni ... 

Lecz może mówię j11ż jak dzisiaj rzadki 

Ptak, i sprzedany i wsa.dzon do klatki, 

I z wyklutymi dlatego oczyma, 

By śpiewał wiosnę, gdy dokoła zima! 

(R:zec2ywis!0śC l marzen ia; 



Ale przez wszystkie te obrazy po\ r aca naj ważniej szy , wie l"­
kiego wyklętego, z któr y m poela s ię identy fiku je: obraz 
Chrys tu sa. Mickiewi cza także u jrzy or "d p oprzez obr az 
Chry stusa: 

Oto ten samy, k tórego bez-dumna 

W kościoła wnętrzu. czernila się trumna. 

Z martwychw tal w SI o w o ... 

I na Emaus idącym powiada. 

Jak się to p ismo niejasne wykłada , 

Ze laur - t o ciernie .. . 
(Duch Ada ma 1 skandal) 

Norwid nadużył jednak tej para leli, gdyż poj ci ,,chry­
stusowości'' jak i poj ęcie wyklęc i a, d la niego zbli żaj ące się 

.iuż czasem do „dam nation" Ba udela ire' - dla M ickiewi cza 
miało inne znaczenie. To Polska była Chr' t usem-narodów . 
Naród nosi krzyż, a nie poeta. K onrad w celi ,.Dziadów" 
walczy z Bogiem, aby ustanowić prawa, które zbawią naród. 
Ten, k tóry walczy o prawa bosk ie n i j st ,.poetą wyklętym" . 

N ie jes t Synem podp rządkowanym Ojcu, 1 cz Tyta nem, któ ­
ry i ęga po boskie a trybuty. Jeśli także rozumi ć, że w a lka 
przeciw Bogu jest przeniesieniem walki z carem. co dopowie ­
dzą Konradowi Demony. K on ra d, nie widząc wokół siebie 
i nad sobą dobra a ni „dob i·ej drogi", d la oc lenia n aro. u. 
wybierze zło (demony pomagaj ą v jego w zlocie m istycznym). 
Miel iewicz wybierz tradycj ę goetheanską , w istocie naj­
starszą trad cję l]l isfrków. wed ług której nie tylko d bro, 
ale i zło ucz tniczy w rozwoju świata. Zakończen ie .,Ozie -
clów·· rzuci okrutny cień na t ę problematykę i w ty m cieniu 
zostaną napisane „Księgi narod u i pielgrzymstwa·· - Kon­
rad w kaj danach u tożsam i się z narodem, jako pielg rzym 
dźwiga j ący t en sam krzyż co inni. I właśn i e ten spadek 
mesj a niczny stanie s i ę wyjściem filozo fii onvida. Ale zgo­
dzić s ię na ro lę poety-wyklętego-Chr ·stusa może tylko t n . 
k t zaprzeczy, że potęg - Ojciec-Bóg wiąże się ze złem, 

kto nie będzie identyfikował potęg i ziems ·i j z po tęg -nad ­
światem. Jednym sł owem ten. kto oddzieli p lan pat.rio cz-



ny , polityczn , ziem sk i, od świata wartości uniwersalnych, 
temu się przede wszystkim podpcrządkowując. Rola p:ety­
Chrystusa-:yna \ Ledy będ z ie też możliwa , gdy Norwid za­
mieni misję narodową na indywidualną a patriotyzm na uni­
wersalizm. Human it.m nar odowy Mickiewicza u N :: rwida 
zmienia się n humanizm u n iwersaln y. Zmieśc i się w nim 
i naród a le na innej zasa dzi e. Jak w iemy, konsekwencje fi­
loz ficzn , pce t ckie i vllt czn p : dobnego p rzesunii;cia po­
st w y ędą zasadnicz . Fiszą c swój ,.pamiętni k artysty"' Nor­
wid wprowadz i t en „pcrsonali zmu", choć ten p encnalizm nie 
wyz voli się nigdy d :i końca od p c dświadome j '.ączności .?: 

grupą n arcdcwą uciskaną - o d sprzecznego w sc bie za'.oże­
nia walki przez ofiarę. 

KOCHAI EK KOBIETY 

CZY 

KOCHANEK OJCZYZNY 

Ten dylemat istnieje u Mickiewicza, albowiem świat jego 
jes t św i atem etyk i wielowartościow j, to oo uniwersalne po­
tra fi s l ócić siE; z jednostkowym, kobie ta - z ojczyzną, zto 
może prowadz i ć do dobra - i odwrotnie. Umiera Gustaw, 
rodzi si Konrad. U r vida postuluje się jedność, rozdarcie 
ma być między poetą i swiatem, a nie wewnątrz poety . 
Wyos trzając to t :vpnwo romant 'czne rozdarcie Norwid pro ­
w ciz i je już poza roman tyzm - gdyż chce ustanowić we­
\ ·nę rzną harmonię bohatera. I w pewnym sensie realizuje 
ją chwilnmi ta k zasa dniczo, że zastana wiamy się, czy stosu­
n k d 1 ojczyzny np. nie j est przeniesieniem jednostkowej psy­
chologicznej postawy wobec Ś\ iata i odwrotnie, czy nie jes t 
ut ożsam ieniem, iden tyfikacją. Je dnym słowem pytamy, czy 
po it ka i filozofia n i wypływa tu - z psychologii i oczy­
wi ście na odwrót . Wystarczyłoby zacytować poemat „Roze­
brana": 

A ni. jej wid ieć wieczorem, ni z rana, 
Bo r o z e b r a Il a ... 



~i. i. _,Piiecko 
„ 

Ten najbardziej ostry i odważny w erotyzmie, erotyk Nor­
wida - jest „. lirykiem patriotycznym, chodzi oczywiście 

o rozbiory oj czyzny. Ale jeśli wziąć liryki Norwida, w k tó­
rych żadnych nie ma wątpliwości , że tylko o kobietę cho­
dzi, postawa jest ta sama: widzieć jej nie można, należy 

cz.eka ć . Jest głęboka analogia między stosunkiem Non ida 
do powstań narodowych, które krytykował i uważa! za nie­
potrzebne (któż może odpowiedzieć,' czy miał rację?), a sto­
sunkiem do kobiety, która jest niedosiężna dla emigranta z 
miłości, jak dla emigranta z oj czyzny, jawi się jako posąg 
w wierszu ,Klaskaniem mając obrzękłe prawic ", jako po­
stać mitologiczna w wierszu „Rozebrana" (nazwijmy to: w 
sferze „pigmaliona"). P osiadanie kobi ty i posiadanie ojczyz­
ny należy odsunąć w przyszło ść, upiększyć moralnie przed­
miot marzeń i porządań i - cierpi eć. E lem ent ak cji, a gresji 
nie jest możliwy, jak tylko w sferze psychicznej, etyka Nor­
wida pragnie być nie wielowartościowa, lecz jednowartoś­

ciowa. 

KODEKS 

SALONU 

Próżno się będziesz przekli.nal i z wodził. 
l wiarołomil zawzięciu własnemu -
Powrócisz do niej - będziesz w progi wchodzil 
l drżal, że może nie zastaniesz? „.c ze m u•„. 

Przec;:;ekasz wszystkich?„. to - dwóch ci zostani.e . 
A je de n w progu jeszcze .ma pytanie„. 
Aż chwila przyjdzie, gdy wyj ś ć - lepiej znaczy, 
Niżeli zostać po obojętnemu; 
Wstanie~z - i pójdziesz, kamienny z rozpa czy, 
I nie zatrzymasz się, precz idąc - - c z emu ? 

Wiersz z którego cytujemy fragmenty, włączony do ,Va de­
mecum•·, stanowi też część noweli „Stygmat", co po kreśla 
jego wagę. Poezja Norwida często zatrzymuje się na tema-



cie salonu. W wierszu „Nerwy" poeta-Chrystus („chwyciłem 
się belki spróchniałej„. a gwóźdź w niej tkwił, jak w ra­
mionach krzyża„.") jest jednocześnie salonowym faryzeuszem 
(„wrócę milczącym faryzeuszem - Po zabawie"). Poeta kry­
tykuje kodeks salonu, ale nie łamie go nigdy. Model miłoś­
ci dworskiej by! przecież przełamywany przez romantyzm 
polski („Dziady", cz. II, czy mickiewiczowskie tłumaczenie 

„Rękawiczki" Schillera, gdzie bohater rzuca rękawiczkę w 
twarz darnie i „więcej nie wraca"). Można by powiedzieć 

ryzykując porównanie, do socjopsychoanalizy należące, że 

jest głęboka analogia między Norwida stosunkiem do spo­
łeczeństwa polskiego, które odpychał i którego odepchnąć 

nie mógł, a stosunkiem do kobiety (np. analogia ojczyzny i 
pani Kalergis, poślubionej carskiemu urzędnikowi jest oczy­
wiście przypadkiem, ale tak skonstruowanym, że wydaje się 
dzi~!em Losu-Autora). 

Historycy literatury wykażą kiedyś zapewne, jak to co na­
zywamy tu kodeksem salonu, ujmując rzecz metaforycznie -
wiąże się pokrętnymi ścieżkami w światopoglądzie Norwida 
z filozofią hegeliańską o rozumnym i koniecznym rozwoju 
historycznym, którego nie można czynem - wyprzedzić. Tra­
gizm Norwida byłby bliski marksowskiej definicji tragizmu, 
ze źródeł heglowskich przecież się wywodzącej - o działa­

niach przedwczesnych. I bliski byłby twierdzenia, że myśl 

może - przewidzieć rzeczywistość. Nie co innego w końcu 

zawiera jego słynna formula o czynach, które przychodzą 

za wcześnie i książkach, które przychodzą za późno. Historia 
dla Norwida jest oczekiwaniem, dopełnianiem się i wykry­
waniem „stygmatów''. W noweli pod tym tytułem, gdyby 
Oskar mógł zastanowić się głębiej naci naturą swoją i gdy­
by panna Róża też do tego była zdolna, uniknęliby czynów 
nieostrożnych i impulsywnych, które przygotowują tragedię 
noweli (ucieczka Oskara i śmierć Róży). 



KWIETYZM WOBEC ZŁA 

ALBO 

MANICHEIZM NORWIDA 

Są oczywiście tacy, którzy lamią kodeks salonu. Są to ci, 
którzy reprezentują Zło. Mówiąc o salonie należy bowiem pa­
miętać, że etyka jego, u Norwida, przełamana jest między 
faryzeuszowskim wypełnianiem kodeksu, a ideałem renesan­
sowym salonu, rządzonym przez Dobrego Księcia, wnoczącym 
lad w barbarzyńskie średniowiecze. Czasowa uległość złu 

pozwala mu się rozpanoszyć, ale używanie zła przeciw złu 

nie jest Dobrem. Oto dylemat Norwida, kt6rego nigdy nic 
rozwiąże. Przekładając to zdanie na kategorie socjopolitycz­
ne - to program ugody z zaborcą i budowania od podstaw, 
lub program rewolucyjnych sprzeciwów. Norwid widzi tę 

sprzeczność, ale wybierze etykę, którą nazwiemy tu etyką ma­
nichejską. Wprowadzenie do interpretacji Norwida etyki t.ej 
wczesnochrześcijańskiej sekty nie kłóci się z całością dzieła 
Norwida, tak jak się rzekło, przesiąkniętego chrystianizmem. 
Ujmując rzecz metaforycznie i w jednym zdaniu, manichEj­
c;.:HT byli przekonani, że materia i wszelkie działanie ma­
terialne jest tak przesiąknięte Złem, że jedynie działalność 
duchowa i życie duchem pozwoli na rozprzestrzenianie się 

ciobra (najwyżej wtajemniczeni nie chodzili nawet - by nie 
dotykać m a terii). W wołaniu Norwida o rzeczywistość ducho­
wą przede wszystkim analogia jest uderzająca , choć oczywiś­

cie jest to analogia tylko, model, który myśl Norwida lepiej 
zobaczyć pozwala. 

Dwa są utwory Norwida, kt6re tę postawę wyrażają i stre­
szczaj ą najpełniej: „Fortepian Chopina" oraz nowela „Ad 
leones". Oba te utwory zajmują się tym momentem, kiedy 
dobro urzeczywistnia się naprawdę, a który Norwid nazywał 
D o p eł n i en i e m. Dopełnienie może się odbyć zarówno 
w rzeczywistości materialnej codziennej; jak i w rzeczywi­
stości sztuki. Takim ideałem dla Norwida, wcieleniem platoń­
skiego ideału Dobra, Piękna i Prawdy była muzyka Chopina, 
którą symbolizuje jego fortepian . Widzimy ten fortepian jak 
na bruk warszawski pada, wyrzucony przez Kozaków, i roz -

lega się głos poety: „Ciesz się, późny wnuku!. .. Jękł - głu ­

che kamienie: Ideał - sięgnął Bruku'' - - Jak w źr dłach 

orientalnych wierzeń manicheis tów, w wierze w A r ma a 
i Ormuzda, światło przyciąga ciemności, które je pożerają. 

Historia świata jest wyzwalaniem się światła zawartego w 
ciemności. Dopełnienie, idea ł , w i llo przyciąga Zło, rewe­
luje ciemność, świadczy o niej, ale za razem j ą zmniejsza. 
Jak w micie o Orfeuszu roztrzaskany for tepia n , każe jęczeć, 

jeśli jeszcze nie śpiewać, „głuchym kamien iom". Norw id \ i -
rzy w naturę dobra, jak w naturę ś 'iat!a - że s mą swą 

obecnością zwycięży ostatecznie, duch przemieni m ier i.ę -
ciemność - w światło. Jak Orfeusz zs tępuje do ci emnośc i 

piekieł, by wyzwolić Eurydykę, tak po la patrzy na ciem­
ność jak na blok marmuru, w którym spoczywa kształt po­
sągu - światło: 

Autor id zi e w ciem. n oś ć, by wydarł jej 
światło„. 

(Rz ecz o wol no~c z slowa) 

Przypis do tego wersetu, z li tu św. Pawła do Efezów n ie 
pozostawia wątpliwości, że ciemność jest identyczna ze Złem. 
Metafcra pracy rzeźbiarza, tak czQSta u Non ida, powraca 
w noweli „Ad leones' '. Wiadomo, że Rzeźbiarz ·ończy w pa­
niałą kompozycję grupy chrześcijan , lwom rzuconych n µ -
żarcie. I wiadomo, że na żądanie bogatego amerykańsk ' e­

go mecenasa przerobi grupę Ad le ~ n es na sy m bol K a ­
pitalizacji. Groteskov.-a scena bunt przeciw złu p racow ni 
Rzeźbiarza ukoronowana śpiewani m Międzyn rodó\ k i (­
„ramta tarata tata! .„ Drżyjcie, tyrany świat a. „ ") nie odwró­
ci podwójnego tragizmu, któr ciąży na zdarz niach. Oto bli ­
skość doskonałego dopełnienia „j uż przyci ąga zło ", ' ż „zemści 

się na nim BRAK", jeśli sparafrazować Iowa „Fortepian u 
Chopina''. Drugi tragizm zaś, że do „dop e!nienia" nie doszło . 

Dlaczegóż Rzeźbiarz zgodził się na propozycję Mecen asa ? Chy­
ba nie po to, aby zwyciężyć przez „statyzm". zeźbiarz prz -
grał.„ Współpraca ze Złem nie może dać żadnych dobrych 
wyników. Ale i w w padku Chopinowego dopełnienia i w 
tym. co pisał No rwid o swojej w t snej poezji , zwyc ię l \<'O 



„nie jes t z tego świata '", jeśli przez swia t rozumieć choćby 

epokę h is toryczną. Radość dla „ p óżn eg<! wn uka" zaprawiona 
jest trag izm:-m i tra:~icznq ironi ą . 

Każdy cz ł owiek , a zw łaszcza artysta nosi w sobie Ś \1. · i a t ło . 

które pow inien wyzwo lić, s!o w o, kt · re rzec trze ba· 

T w ojego w piersiach mam i czczę anioła -

T o rozwiqi: jes zcze głos - bn aniol wola. 

(Modlitwa ) 

A le ta ciemnośe, blok marmuru, z którego t rzeba w y dobyl' 
światło , nie jest to sam a rty ·t a dobywający słowo? Artysta 
który musi zni szczyć sa m siebie , aby s ię zrodz ić i o d rzuci ć 

ciemność ? Czy li ja k czy tam v w s lr ofnch wiersza „vV Pamięt ­

nil,u " : 

Coraz to z ciebi e, ja/co :: d r azgi smolnej, 

Vfokol o lecą sz maty zapalone; 

Go-re j qc, nie wies.:, czy? stawasz s i ę w o I ny. 

Czy to, co twoje, ma. by ć zatracone? 

Czy popiól tylko zostanie i ::-amęt, 

Co id.zi.e w przepaść z burzq? - czy zostanie 

a dn i e popiolu gwiaździsty dyjament. 

Wieku istego zwycięstwa zaranie.'„. 

Ocaleni e dobra następuj e przez takie p r ze tworze.nie sieb i" , 
klón~ może o 1cazać s i ę sam ozn iszczenie m . Norwid wyb iera 
je, i w a ha s.ię prze d jeg:i wyl: ore m . T a k c zy niąc szu ka wyj­
śc '. a z tr ag edii rcm a r: ty 7mu polsk iego prczt;•te j w celi K:mrada 
(.,I myś l legnie zamknię t a w duszy mojej ci e n i u, jako c!yja­
m ent w brudnym zawa rty kamien iu'') i kontynuo\ anej dal­
szymi dzie jami twórczośc i Mickiewicza (, , Broń mię p rzed so bą 

samym" - pi sze ickiewicz w jednym z wierszy), poe ty kt ó­
ry pamięta! o problematyce m aniche jskie j. ś wi alta i c i'.'?m no­
ści, pisząc w iersz o Arymanie i Ormuźd ,~ i 



PEOBLEM KL Cf',KA 

Z. ~TA DEJ ANIRY 

St.o niąc od wsŻ-lk iej al;:cj i, k ór n ie byłaby czysta w sen­
sie ::::i301 tnym, po"tulu · ąc całlrnwitą niezależność duchową 

Norw · d h y l w j· ·i'l1 i e :1.Si pr !wrs · m pos'.aci k 1 e r ka, 
kt:ir~ 9 j ::: v i s i • w XX ·ie!;:u. Ta po t wa, dzię'.' i której wi­
di:~::i: :„ -..,, nLó'drskon<lr' ' '"~ y :-:e~'! , co p0;:· y11a ło sic; w 
kraj u była tym łatw iejsza , że był emigrantem, łatwiej było 
zami n i ć niedoskonałą al " C j ~, czyli etykę hi~toryczn'.\ na 
c;:yn:io:ć < luchową etyki ab.,olutnej. Daleki jestem od nie­
do~cniania twórcz .j pot ę'"' i te j d uchowej niez::ileżności. Ale 
Len Id o reprezen tu je całą ludzl~ość, tworzy tylko Dobrem. 
czy za w:;ze jest zdol ny walczyć ze złem lrnnk r tnym? Nor­
wid mnożył przez m iliony postać swe"o heroiczne""o klerka, 
tworz::i.c f iJ·cyjne społeczeństwo klerk ów. Ale w warunkach 
i:;ols!: i h przyj~ć n ieograniczoną cz •s tość mo. ::i lną oznacza­
ło p łacenie tryb utu cierpi n ia, w kraju niewolnym. Norwid 
o:i chną! :.ilepą solidarność z w al " ą zbrojną nieudanych 
pows tali , a le zaprzeczy ł także idei szczęśc i a osobis eg jed­
nostki, każąc każdemu n ·e ć ciężar posłannictwa. Ten udział 
w patriotycznym cierpie.niu jest wyłomem w jego uniwer­
sa lizmie, gJyż ni stawia najważniejszego dla uniwersalizmu 
pytania: w ja L j m ierze jednostka ma p rawo zerwać z gru­
pą dla sw oj go szczęścia? I co przyniost by, mimo wszystko, 
gr u) ie, szc 1.ęście jednostki? I jeszcze : czy ofiara, jeśli już za­
łożyć ofia r~, musi być złożona ludzkości za pośrednictwem 

naruJu? 
Wydaje się, że swoim stosunkiem do ofiary i czystości mo­

ralnej r w id b li ższy jest literaturze rosyjskiej i polskiej tam 
gdzie łączą si one z postawą orientalną - samopoświęcenia 
i ofiary. I ocz_l:;iw a nia, jak w je nym z jego ostatnich wier­
szy, gdzie „Słowianin. gdy brak mu naśladować kogo, Duma, 
w sz rok im polu, czekaj c na siebie". Nie można zrozumieć 
poezji Norwida poza tuacj ą historyczną. Co innego bo­
wiem ozn· czala postawa klerk w społeczeństwie wolnym 

i >V grupie społecznej niewolnej, jaką było polskie XIX-wiecz­
ne społeczeństwo. \V społeczeństwie wolnym postawa etyki 
absolutnej groziła co prawda także zachodniemu artyście 

swoistym arrywizmem i „wieżą z kości słoniowej", w spo­
łeczeństwie niewolnym groziła jednak na pewno - cierpie­
niem. Tutaj odwrotnie - niedoskonałe działanie groziło arry­
wizmem. A działanie konsekwentne, jak powstanie, rewo­
lucja, groziła tym bardziej zniszczeniem wartości, musiał więc 
widzieć Norwid w użyciu zła dla celów dobra element des­
trukcyjny ('napisze w jednym z hlstów: „Przyszłość albowiem 
zdobywają 'te trzy rzeczy: duch, cierp I i w ość i do­
p eł n ie n ie - ale wcale nie krew: to bajka!"). 

Taka problematyka twórczości Norwida rysuje sytuację 

w jakimś sensie beznadziejną, nie ma tu dobrego wyjścia. 

I nam, wychowanym na kulturze śródziemnomorskiej, 

idea ofiary i samozniszczenia wydaje się wyjściem absurdal­
nym, jeśli nie niepotrzebnym, jeśli nie szkodliwym. Jest to 
ten strach, że oczyszczające płomienie, miast wydobyć dia­
ment staną się tylko niszczącą i palącą szatą Dejaniry, któ­
rej już zedrzeć z siebie nie sposób. Cóż więc w końcu czyni 
nam bliskim Norwida i jego pisarską i życiową filozofię? 

Chyba tylko odczuwanie przez niego podobnego rozdarcia, 
jakie i my widzimy w jego sztuce. Lęk, że wypalanie dia -
mentu może zostawić tylko popioły. Ten lęk towarzyszy ko­
lejnym generacjom polskich pisarzy. I to czyni nam bliskim 
Norwida, że mówiąc o samozniszczeniu i ofierze daleki jest 
od pokornego mistycyzmu Raskolniko•va, już na syberyjskim 
zesłaniu, czy ciszy księcia Andrzeja z tołstojowskiej „Wojny 
i pokoju'', gdy po bitwie, ranny, spogląda na pogodne niebo. 
Całej twórczości Norwida towarzyszy głęboka rozpacz i iro­
nia, które są jego buntem i wyzwaniem: „Za co? ... co? ... ko­
mu? ... wziąłem ... SAMOTNIE JAK NIKT całą moją młodość 
przetuławszy ... Co? ... komu? ... kiedy? ... nie dopuściłem - -
nie do-milczałem. Kto? ... tak samotnie czekał, i czeka, i mil­
czy - jak ja? ... kto? ... pokażcie ... kto?" 

W ten sposób może, on, jak pisał „nadkompletowa osoba 
dramatu'', wchodzi tylnymi drzwiami na scenę goetheańskiej 
tragedii „Fausta": kto chce dobro sprawić i zło czynić musi, 



kto Dobro tylko czyni i Złu podlega. W tym może europej­
ski uniwersalizm Norwida: że od tego dylematu śródziemno­
morskiej kultury w twórczości jego wziętej jako całość, mo­
że sprzeczna, ale w końcu świadoma - poeta się nie uchylił. 

Jacek Trznadel 

0 PoRJ R. tC lt 



Nie trzeba kłaniać się Okolicznościom, 
A prawdom kazać. by za drzwiami stał~', 
Przedawać laur_\. starym znajomościom, 
Myśląc, że dziejów-rytm zgłuszą tymbały! 

Nie trzeba s t y l u nastrajać ulicznic , 
Ni Ewangelii brać przez rękawiczkę; 
Być zacnym ckliwo, być podłym prakt.nznie, 
Zapełniać p r ó ż n i ę - l> c n s u przez 

potyczkę. 

I rejtero·wać„. lubo-heroicznie!... 

Ten kasztelański Jana język Czarnole ki. 
Język, który na Sądzie popiołów zawoła: 
„Uwity jestem z nerwó\ krwawionych Anioła 
I sądzę wa od stop;v do włosa, bo je tern 
Wszystkich was - razem dechem i moralnym 

chrze tern!" 



„Poeta potrzebuje tylko zwycięstwa prawdy" - obwieścił 

Norwid w roku 1860, parafrazując słowa Ewangelii, a w tych 
pięciu wyrazach zawarł zasadnicze elementy swojej poetyki 
filozoficzno-moralnej: przedmiot poezji, zadanie poezji oraz 
9tanowisko poety. Przedmiotem poezji, a przynajmniej jej 
głównym przedmiotem była więc p r a w d a, oczywiście we 
wszystkich swoich postaciach i sytuacjach: filozoficzna i re­
ligijna, społeczna i psychologiczna, estetyczna i naukowa. 
Poezja mogla takie prawdy ogłaszać, mogla również wyja­
śniać prawdy trudniejsze, analizować historyczne, odkrywać 
i U J::> Wniać zasłonięte, demaskować podrobione. 

Ten właśnie specyficzny stosunek do prawdy czynił poezję 
swego rodza ju inicjac ją („prawdziwa poezja była, jest i bę­
dzie poniekąd inicjacją"), co z kolei ściśle wiązało się z Nor­
widową koncepcją „słowa" realizującego się w „czynie" i wy­
magało od takiego słowa odpowiedniej jego zadaniom po­
wagi. 

Dochodzimy tutaj do najważniejszego bodaj klucza poezji 
Norwida, którym było tak nazwane przez niego „serio", har-

monijnie łączące w sobie powagę z użytecznością, obowią­

zujące zaś człowieka nie tylko w sytuacjach wyjątkowych 
(np. w więzieniu, w nieszczęściu itp.), ale w całym jego po­
stępowan'u . 

„Poezja, która zapomina o tym, że o n a coś ro b i ć po­
winna - wołał Norwid - zapomina przez to samo o zdrowej 
estetyce". 

Ja takiej poezji nie rozumiem d 1 a tego samego -
ilustrował swoje twierdzenie wymownymi przykładami -
dla czego bardzo piękna kobieta w Chinach 
n i e m o ż e s i ę r u s z y ć z m i e j s c a, b o m a o t y ł e 
f o r m y, i n i e m o ż e n i c r ę k ą d o t k n ą ć, b o m a 
palców kształty zepsowane konserwacją 

pa 1 ców i bał w och w a 1 st we m pa z n ok c i!-Ale Nau­
sika, córka królewska u Homera, d 1 a t g o j e s t t a k a 
piękna, iż do rzek i chodzi prać b i 1 i z n ę! „ . Sa­
pienti sat est „. - Nie pozwalam zrobić bałwanka z Poezji 
i potem drżeć, czy się nie obali, jak to ruszy nogą na­
przód!" 

Wyraźnie to sformułowany postulait u 'ty l i tary z m u 
(„jest pewna proporcja utylitarności, która jest warunkiem 
piękna" - napisał Norwid), będącego naturalną konsekwen­
cją pojmowania literatury jako czynu i zarodu czynów, a po 
raz pierwszy powiązanego z poezją na kartach Promethidiona : 

Pi e ś ń a p r a k ty cz n oś ć jedno-zaręczone, 
.Tak mąż i dziewka, w obliczu wieczności... 

Tak pojęty charakter poezji ogromnie rozszerzył, ale i ogra­
niczył, zakres działania prawdziwego poety. 

Rozszerzył, postawił bowiem przed nim wielkie i różno­

rodne zadania, których realizacja musiała pociągnąć za sobą 
olbrzymie poszerzenie rejestru „tematów" oraz obmyślenie 
nowych środków ekspresji poetyckiej. 

Ograniczył, stawiając bowiem przed nim tak ambitne, ale 
zarazem tak trudne zadania, obciążył go równocześnie o wie­
le ostrzej odczuwanym poczuciem odpowiedzialności za wy­
powiadane słowa. 



„O! za iste że służba poetów jest poważna - wolał Norw id 
- aJe pr-awda ta dopi ero na wstępie do epoki dzisie jszej świ­
tać poczęła, u bram której z Homera l i rą i Leon idasa mie­
czem spoczął Byron, trzy słowa o sobie rzec mogący : veni, 
cantavi, vici". 

Przywołanie w tym miejscu Byrona może wydać się dzi ­
siaj i dziwne, i nawet niesłuszne, Norwid jednak - tak bar­
dzo różniący się zresztą własną poezją od tego, jak go na­
zywał, „Sokratesa poetów" - miał dla niego szczególny kult 
od samego dzieciństwa, tu zaś wid ział go w podwójnej au­
reoli : obrońcy angielskich tkaczy, „degradowanych" w swoim 
człowieczeństwie przez maszynę, która pozbaw~ała ich pracy, 
oraz sprzymierzeńca powstańców greckich, degradowanych 
w swoim człowieczeństwie przez niewolę turecką. 

Juliusz W. Gomulicki 
Zjat1.1łsk o : Norwid (fragm e nt) 

C. K . Norwid, Pisma wybra ne t om 1 
PIW, 1968 
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.,Gromem bądźmy pierw niźli grzmotem, 
Oto tętnią i rżą konie stepowe, 
Górą czy n y! ... - a słowa? a myśli? ... - potem! ... 
Wróg pokalał już i Ojców mowę--" 

Energumen - tak krzyczał do Lirnika 
I uderzał w tarcz, aż się wygięła. 

Lirnik na to: . 

„Nie miecz, nie tarcz-broni'ł Języka, 

Lecz - arcydzieła!" 



S u k c e s bożkiem je t dziś - on czarnoksięstwo 

Swt> rozwinął. jak globu kartę; 

U. tąpiło mu nawet i Z w y c i ę s t w o 

Staroż;ytne - wiecznie coś warte! 

Aż spostrzeże ten tłum u swej mogił~·, 

Aż obłędna ta spo trzeże zgraja; 

Ze Zwycię two wytrzeźwia l udzki e 

siły. 

G d y S u k c e s, i o w s z e m ro zp aja! 

Rut! du Chevaleret, no µterwszym planu! przytułek sw. KaZlmte­
rza z krzytem n zez •cle. 



Hazimierz lVb1ka 

\iVĘDROWNY 

SZTUI~MISTRZ 

Norw id nigdy nie uważał siebie w.v!ącznie za poetq. Rzecz 
to zrozumia!a. był bowiem przecież więcej niż poetą , ale 
w rozmaitości uprawianych zawodóv.i nigdy poezji nie wy­
suwa! na miejsce pierwsze, a swych zajęć plasty cznych na 
miejsca dalsze. Podkreślał za to stale \V listach równą war­
tość swoich prac. ie był w s w oim przekona n iu poetą, k tó­
ry także maluje, rysuje i rZieżbi, ani malarzem, który także 
pisze, rzeżbi etc., a·le powiadał: „jak rzeźbiarz, malarz, p isarz 
stanąłem" (I, 58). W roku 1858 w liście do Karola Krasiński e­
go pierwszy raz użyl miana, k tó re odtąd zawsze do siebie bę­
dzie stosować : nazwał si ę s z tukmist r z em. 

Czasem, ale to wyjątkowo, nazw ie siebie „pisarzem i sztuk­
mistrzem" (I, 334), czy jak w II-gie.i Deotymie odpowiedzi 
„poetą i sztukmistrzem", zresztą samo miano „sztukmistrz' ', 
stale mu wyst arczy na określ•enie wszy stkich zajęc artystycz­
nych uprawianych prze z siebie. P rzeciw zburzeniu k olumny 

Vendóme protestu je jako „Emigr-ant-katolik-sztukmistrz" (II. 
243). Odtąd też to powszechne w listach nazwa nie powtórz.v 
się k ilk akrotn ie w liryce i prozie epickiej jako oznaczeni r· 
najwyższego typu arlyst ' · „Wędrowny sztukmistrz" to ty­

tuł całego zamierzonego p oematu, w którym najpełniej mia! 
się odzwierciedlić Norwida krąg sztuki w jego związkach z 
życiem historycznym ludzkości. Sztukmistrz występuje w t 'nl 

poemacie jako malarz, rzeźbiarz i architekt, a zapewne m ia! 
wystąpić również w innych dostępnych Norwidowi wciele­
niach. W Rzeczy o wolności slowa dla archeologa, który 
według poety winien się kierować natchnieniem, najwyżs zF( 

pochwalę stanowi to, iż w ówczas „poczyna być sztu k mi ­
strzem, a nie fotografem·· (Pieśn Il). Wyjątkowo największy 

pisarz zostaje nazwany sztukmistrzem (List do Wal.entego 
Pomiana Z.); nadto spotykamy to miano pochlebne w Sty­

gmacie, w wierszu Piękno czasu oraz w mniejszych pismach 
estetycznych. 

Powody, dla których No rwid zwał siebie ustawicznie sztuk­
mistrzem, odslonit on - jak często mu się to przydarzało -
w rozdrażnieniu, protestując przeciwko niesłusznej krytyce. 
Kiedy w ,Dzienniku Poznańskim"' (1 3 X 1868) n azwany zo­
stał _ „akwafortystą i malarzem'', w li ście do Lenartowicza 
ostro zareplikował, że jest kimś więcej: „akwafortystą jest 
ten, co robi wszystko akwafortą" (II, 140) - wszystko, ni<.: 
wiGcej poza akwafortą robić nie umie. 

Cyprian Norwid robi dziś swoje utwory akwafor­

tą - jutro je ma.że robić pędzlem, a pojutrze dłu ­

tem, jak medaz.ion śp. Krasi1iskiego. Jest rzeźbia­

r ze-ni, malarzem, sztycharzem s w o i c h d z i e l ... 

to sżę nazywało przez sześćse t la t i nazywa się: być 

s z tuk m is tr z em. (II, 141) 

Powodem byla zatem duma z jakiejś renesansowej roz­
piętości uzdolnień, duma oparta jednakże o poglądy Nor wida 
na pracę i jej udział w dziele artystycznym. Jak sztuka miała 
uszlachetniać pracę, wiązać ją węzłami uczucia i miłości z 
życiem człm.vieka, tak tutaj, w konsekwencji tego samego 



poglądu, wartość sztukmistrzostwa jest w tym, 1z artysta 
uprawia rodzaje sztuk zmuszające do niejakiej pracy fizycz­
nej, do rzemieślniczej sprawności dłoni. Słowem, związek 

sztuki z pracą, tak doniosły w estetyce Norwida, zostaje po­
twierdzony przez praktykę życiową „sztukmistrza". On sarn 
realizuje swoją ideę, albowiem według Norwida głosić nie 
wystarczy. Dlatego to tak uparcie upomina się, że on nie 
tylko daje kompozycję rysunkową do akwaforty, a kto inny 
ją ryje na blasze, lecz że sam rylcem włada, albowiem jest 
to umi•ejętność wyimag·ająca wysokiej sprawności technicznej 
i wkładu pracy rzemieślniczej w najlepszym, prawdziwym 
znaczeniu tego określenia. ( ... ) 

Wiadomo, że Norwid sam się utrzymywał na emigracji. 
W pierwszych latach podróżowania przychodziły pieniądze 

z kraju, od rodziny, otrzymywał później zasiłki od przyja­
ciół, za sprawą Kleczkowskiego przez jakiś czas pob ierał 

niewielką chyba, bo nierozbijałby się równocześnie za po­
życzkami, pensyjkę z francuskiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, utraconą po śmierci Kleczkowskiego. ale za­
sadniczo pragnął polegać na własnych zarobkach. Wspomi­
na wprawdzie już po katastrofie ze stycznia 1877 roku, że 

posiada jeszcze „pensyjkę moją szczupłą, miesięczną. ale na 
którą ostatecznego aresztu prawo nie pozwala położyć, «in­
vendable et insaisissable»" (II, 370), ale co to była za pen­
syjka - nowa, czy może udało mu się uzyskać wznowienie 
zasiłku straconego przed laty dziesięciu, o tym nie znajdu­
jemy śladów w korespondencji. Nawiasem mówiąc, te dwa 
wyznania w sposób oczywisty zaprzeczają arcyczęstym 

oświadczeniom poety, że nigdy od obcych żadnej pens ji nie 
pobierał. 

Mimo to punkt ambicji Norwida, pomnożony obserwacją 

społeczeństw zachodnich, gdzie nie trzeba było jałmużny ani 
odczepnego od kapryśnych mecenasów, by artysta mógł za­
pracować na dostatnie życie, stanowiła ta właśnie samo­
dzielność życiowa artysty. Pisał, że wprawdzie Wergiliusz 
był na dzisiejsze pojęcie milionerem, a jednak brat honora­
ria od Augusta za wiersze, i twierdził, że to była sytuacja 
normalna, że tak być powinno. Ten motyw ustawicznie się 

Przytułek św. Kazimierza od strony ogrodu 





przewija, nie zliczyć listów pełnych sarkazmu i oburzenia, 
że artysta polski nie może żyć jak Europejczyk. Bolało go, 
że „ludzie chrześcijańscy są niepraktyczne osły, a ludzie 
praktyczni są szarlatany pogańskie" (II, 16) . Pragną!, by 
zaniknęło to przeciwieństwo. I znów w myśl przekonania 
o realizacji osobistej zamierzał własnym przykładem do­
wieść samodzielnośc i artysty. 

Nie było to łatwe. Najpierw Paryż jest drogi, pracownia 
kosztuje, obrazy i rysunki są kapitałem trudnym do urucho­
mienia. 

Moje płócienko sprzeda się przyzwoicie, i wszy­
stkie, które robię, sprzedadzą się, tylko p o w o Z i, 
i ten to wyraz ,;powoli"'' jest przyczyną nieskończo­
nych kłopotów„. (II, 362) 

Obrazy nie wiadomo kiedy pójdą, po1trzeby tymczasem nie 
czekają. 

J a z p r a c y ·r ą k m y c h n a u s t r o n i u z u­
p e lny m żyj ę „. tak, ż wyznam Ci, że z a le d­
w o ma. m cz as pisać Ci, tyle Paryż kosztuje, 
a sam to rękami zarabiam „. (I, 273) 

skarży się Kleczkowskiemu w roku 1857, kiedy było je­
szcze niezgorzej, kiedy miało się własną pracownię. 

Alboż nie wiesz, co kosztuje zachodów i trudu 
te parę tysięcy franków, które rocznie wydawać 
muszę „. (I, 356) 

- w trzy lata później napisze Lenartowiczowi. Wreszcie do 
Cieszkowskiego: 

Co ja sam mogę? - widzę jasno: mogę nie przer­
wać być pisarzem polskim dla sumienia i czasów, 
które po sobie idąc, oddadzą każdemu sprawiedli­
wość, i mogę lub muszę współcześnie zniszczyć sily 

Medalion Norwida na ścianie oficyny przytułku św. Kazimierza 



albo b11ć niezwykłym artystą francu ski m lu b 
E u r o p e j s k i. m, a b y m i e ć z c z e g o ż 11 ć. Te 
dwie rzeczy razem stoją przede mną i przed każ­

dym poczciwym czlowiekiem, który umaczal p i ór o 
polskie. (I, 511) 

Oto problem główny, oto punkt, w którym najwznioślej 

wyglądające powołanie artysty przecina się z prozą codzien -
ną jego życia. By na emigracji coraz rzedniej ącej, nie zasi­
la nej dopływem nowych sił z kraju, tracąc c raz dotkli iej 
kontakt z krajem, po odrzuceniu amnestii , tworzyć swobod­
nie w oczekiwaniu n a , .przyszłość, korektorkę wieczną", two ­
rzyć ze swobodą niemożliwą w kra ju , trzeba sobie zapewnić 

warunki finansowe. Trzeba zostać artystą w dług wymagań 

zachodnich, zarobkuj ącym, zapobiegliwym wokół wt ny h 
interesów. Ideał i posłannictwo domagaj ą się.. . kup iec i i 
przezorności. Zadanie trudne, zadanie, któr e gr zi kompro­
misem z własnym sumieniem artystycznym: b ' naprawdę 

zarabiać, nal żałoby· się nagiąć do wymagań rynku. Tego 
rorwid nie naucz ' się n igdy. \V swoim losie przyp mina 

tych ludzi niepraktycznych, którzy ciągle tracą, ciągle się 

wikłają w jakichś fan ta tycznych interesach, a le w zan drzu 
ustawicznie noszą jaki. jeden wielki i wsp n ialy pomy ł f i ­
nansowy, który ich dopiero postawi na nogi. Zadan ie zo t je 
nie spełnione, samodzielność po roku 1870 coraz bar zie.i 
okazuje się fikcj ą. Zresztą zadanie nawet wówczas, kiedy ja ­
ko tako udawało mu się podołać, deklasowało poetę bywa! a 
salonów, rzekomego potomka Sobieskich.„ 

„. ale żyłem z pracy mojej i dla moich prac umyslo ­
wych i w odosobnieniu: przeto - .na.turalnie - ska­
zany bywam żyć w sferze ubogiej, która też natural­
nie iż sprzeczność widzi i nie pojmuje qu'est-ce qu'­
est-ce que «le declassement». (II, 228) 

Od święta salon kosmopolityczny, o którym wyobrażenie 
dać może samo - za Krakowskim (La societć parisienne cos­
mopolite au XIX-e siecle et C.K. Norwid) - w licz nie ta­
lych gości : Chopin, Gautier, Heine, Musset, Wagner Li zt 



Delacroix, Turgieniew, Thiers. Cavaignac - na codzień byto­
wanie w warunkach, o których słabe już tylko wyobrażenie 
powziąć pozwala dzisiaj w Paryżu na przykład Quartier St. 
Severin. Do czasu mogło się wydawać Norwidowi, że o:nija­
jąc niebezpieczeństwa kompromisu zdoła zrealizować plar. 
życiowy, w którym się pomieszczą te dwa bieguny. Im bar­
dziej w lata, im bardziej Paryż z romantycznego stawa! si~ 

bankierski, w stylu Offenbacha, Halevy'ego i lekkich muz 
Trzeciego Cesarstwa, tym się dosadniej ujawniało, że i \V tej 
dziedzinie pomiędzy artystą a rzeczywistością pogłębi:i. si·; 
rozdźwięk i nieporozumienie. („.) 

Norwid widział w sobie sztukmistrza, albowiem w ten spo­
sób wciela! pożądany przez siebie idea! pełni i sprawności 
artyzmu, ideał będący odpowiednikiem życiowym tak jego 
specjalnego obrazowania poetyckiego, jak przede wszystkim 
głównych założeń jego estetyki. To był szlak najwyższy . W 
rejonach niższych praktyka sztukmistrza schodzi w jego cięż­
t<ą dolę życiową, jest jednym z najbardziej przejmujących 

świadectw w tej doli. Przejmującym , ponieważ najbliższym 

temu. co uważał w sobie za najcenniejsze - bogactwo i pow­
szechność uprawianych talentów art.stycznych . „Wędrowny 
sztukmistrz", nie z poematu, lecz z życia Norwida, prowadzi! 
go zaiste po drogach , „zarosłych w piołun, mech i szalej„." 

Norwid jako pisarz nigdy nie poszedł na kompromisy z 
własnym sumieniem literackim. Poprzez niezro·wmienie i 
zapomnienie trwa! do swoich ostatnich dni wierny prz '.!ko­
naniu, że przyszłość oceni jego sztukę poetycką. Norwid jako 
sztukmistrz na kompromisy takie musiał chodzić. Jakie kon­
kretnie, trudno określić na podstawie samych listów, ale 
t'm usprawiedliwienia, którym pisze do Cieszkowskiego, ton 
wielu innych, ogólnikowych skarg świadczy, że był świado­
my, jak bardzo, powodowany pragnieniem całkowitej samo­
dzielności, popada jednak w sprzeczność ze swoimi zasadami. 
Ta rozbieżność, ledwie widoczna w listach jego, przesłania 
jednak w końcu obrazy nadziei i rzadkich radości Norwida 
jako sztukmistrza i postępnym r ysem przewija się przez 
i'"go życie, aż wreszcie w ostatecznym załamaniu się planu 
życiowego Norwida rozewrze się w sposób już zupełnie dra-

matyczny. I zapowiedź spoczynku w grobie zbiorowym, w 
chwili zniechęcenia losowi rzucona, brzmi jak wyznanie po­
twierdzone przez tragiczną ironię losu. 

Kazimierz Wyka 

fragmenty eseju z tomu 
Szkice literackie i artystyczne 

Wyd. Literackie, 1956 



Paryż , 2 kwietnia 1850 

Błogosławiony to czas, kiedy c z ł o w ie k stać siP, 
c e g i e ł k ą może - to jest, kiedy plan i ogół jes~ . 

Inaczej - do czegóż dołożyć tę cegiełkę? Zawsze to 
będzie kupa cegieł . 

Wierzcie mi, że obywatelską i miłości-rzecz robię, 
mówiąc to - inni mówić nie będą - zobaczycie . 

Z listu do Jana Koźmiana 

Paryż, 9 sierpnia 185<: 

(.„)żyjemy w wieku, w którym każdy z a r z u t 
staje się obr a z ą osobistą, dlatego iż l udzie się 
a d o r u j ą jak Bogi albo n i e n a w i d z ą jak diab­
ły, ale nikt nie ma odwagi k o c h ać - i przyrodz -
nej miłości tak jest malo jak nigdy! 

Z czego pochodzi - że nie wolno jest widzieć sł a­
b e j strony tych, których cenić umiemy, ani s t r o­
n y d o b rej t y c h, których niecenić musimy. T o 
jest - nie wolno być chrześcijaninem względem bliź­
nich, to jest - nie wolno być wolnym. 

Skutkiem tego krytyki dziś nie ma - jest ty lko 
szkalowanie, unikanie albo adoracja pogańska, ś lep 

Z listu do M ichaliny Dziekońskiej 



Paryż, 26 września 1850 

Nie wszystko co n a d - 1 o g i c z n e jest pr z e ciw -
- 1 o g i c z n y m. 

Z li s tu do Władyslmva Brntk ow sk i :O?go 

Londyn, sierpie/i - wrzesień. 1854 

Teraz - dz ięki ajwyżs zemu , modeluję z w sku 
dla dentysty szczękę od artą co jest robota taka, że 
kiedy włożę w nią pi ć franków , czas przyn iesie 
;;ześć . 

Główna rzecz jest, że my cierpimy , każdy mnieJ 
więcej jedno, z dodatkami mniej zej lub większej 
ni d j rzalości niedelikatności spol czeństwa, w j ::i ­
kim żyjemy. 

Z lis u do J ó;:e fa Bohda na Zakskiego 

Medalion z. Krasińskiego (1861) wykonany przez Norwida 



Paryż, początek grudnia 1858 

Siemieński, Koźmian i wielu innych mają rękopis­
ma moj e i drz mią na nich po kilka lat! Koźmiana 
słusznie nazwałeś ż e 1 a z n y m człowiekiem ... Zaiste, 
zaleta to wielka nożyczek, ćwieków lub innego na­
rzędzia - ale człowiek powinien być 1 u d z k i, ni 
żel 3 z ny. 

Z listu do Józefa Ignacego Kraszewskiego 

Paryż, czerwiec 1850 

~ażdy artysta i pisarz sumiennie pracujący n ie za­
leży od protekcyj żadnych. Są tu tacy, co sztucznym 
sposob m przy fałszywej publicystyce zajmują świet­
ne miejsca ... ale .. . jużcić j a już wiem, co z tego bę­
dzie - znikną! 

Z listu do Michała Klęczkow k ieg 

( ... ) czytanie autora zależy n a wy c z t a n i u 
z e ń t e g o, c o o n t w o r z y l , w i ę c e j t y m, 
co pracą wieków na tym urosło. Jest to 
cień, który z łona najnieskończeniej wyższej praw':iy 
upada na literatury papier, i ś.wiadczy albowiem, że 
poza słowami naszymi jest j zcze żywot Slow a! 
Prawda najpoważniejsza, a której w żadnym litera­
tury kursie nikt nie uczy! ... 
Słowa autorów mają nie tylko t n urok, tę moc 

i tę dzielno ' ć , którą my im dać usiłujemy lub umie­
my, ale mają one jeszcze urok i moc żywotu słowa . 
czytać więc nie każdy umie, bo czytelnik powinien 
współpracować, a czytanie im wyższych rzeczy, tym 
indywidualniejsze jest. Im bliższe umarłych sfer 
świata dzieło się czyta, łatwiej go pojąć: każdy zrozu -
mieć może rejestra kupieckie, Kucharkę doskonalą. 
albo regulamin batalionu - w miarę zaś jak ku wol­
niejszym sferom wznosić się będziem , czytelnicy róż­
nić się poczną w tym co czytaią. 



Zaden rzym ki patrycj usz nie napisa ł dwunastu t -
mów o pat r i o t z m i e, bo to jest r zecz niep1·zy­
zwoit . Rozgad niem albowiem ta l-im m"żna uco­
dzi nnić i na bok usunąć nie ty lko p r z j a z n , 
m i l o ś ć, ale same nawe t sł wa w Ino · ć i ojczyzna„. 

Jeżeli więc mędrcy i filozofowie dzisiejsi nauczajq 
nas, że s l o w a n as \V y r a ż aj ą - przepraszam 
i ostrzegam, że jest to mimowolna zdrada, bo wyrazy 
i słowa nasze są także i na to, że n a s s ą d z ą, n i e 
t y 1 k o ż e n a s w y r a ż a j ą. 

( ... ) Ojczyzna jest to zbiorowy - ob o w i ą-
z e k. Ze ten dzieli s~ę. albo raczej k 1 ad a się 
w naturze rz czy z dwóch : 

z obowiązując go Ojczvznę dl a 
człowieka 
i z obowiązując go człowieka dla 
Oj cz z n ' · 



A skoro przez lat wiele cichości i nocy 

Pisarz jaki zacniejsze poczucia rozbudzi, 

I poczną drgać nasiona - czy kamienie w procy ? 

Czy serca? - ku w krzeszeniu poruszonych ludz i. 

I on, od niwy własnej wezwany posze p te m 

Żywiołów: „J est em!" - rzecze: nazwą to konceptem. 

A chocby rzekł: .,M ę c ze r1 s t w o p r a w d Y j es t 

ś w i a d e c t w e m, 

Bez względu, czy toporem? krwią? czy jakim śledztwem? 

Znaczone - czy? obelgi pogodnym prze-życiem" -

Katechistyczną n o c jętę nazwą: od kr Y ciem' 

Jest bowiem męczennika palmy nadużyciem 

Nie być wymalowanym z s uchotniczą twarzą , 

Na węglach, kt óre, iż są gorejące, parzą! 

(I n d y j s k ie to - o ile boli : ile ludzi? -

F ran c us ki e; a o ile ułomne? - to, ludzi') 

- I koniec jest: że marność ta , pod dni ostatnie 

Zygmunta, gdy rozrywał skrzydłami tę matni ę. 

Na wpół już ulatując; że ta po wiat o w ość 

W imię k pusty (rzeczy skądinąd wybornej) 

Pozwie go, iż pominął swoją narodo\vość , 

Cz lek iem? że był zanadto, że minął grunt orny, 

Brzozy płaczące, bydła wracające trzody , 

A szukał Polski kędyś pomiędzy narody, 

Gdzieś u świętego Piotra grobu, lub w N o w i n ie 

A po k a 1 i p s ki ej... perły że rzucał ... 

O! tak, o! tak, mój drogi... czas idzie ... śm i erć goni, 

A któż zapłacze po nas - kto ? - oprócz I r o n i i. 

.J d.vna postać. którą \\'Cale zn !em żywą. 

P· n · "ielk ::i , i zawsze w coś ubrana k r z\·w 

Popioly ciche stopą lekką ruszaj<1 ą. 

z w arkoczem rudym, twarzą czerwoną mies iąc 

Ta jedna! ... A cóż więcej Ci powiem na w tępi ? 

Oto że w ś w i a t w c h o cl z i l e m. g d y w 

największ e j sil e 

Poet ów trzech (co właśnie zasnęli w mogile) 

$piewało! - że mi lcz !em - i znów pióro .t rzępię, 

Jak kłos o sierpu ostrze (. .. ) 
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TEAT~~RODOWY 

NORWID 

część 

SALO!\: 

Promethidion 
oraz fragmenty z ,. Czarnych kwiatów" 

ADAM HANUSZKIEWICZ, CZESŁAW .JAROSZYŃSKI, HENRYK MA­
CHALICA, .JERZY KAMAS, ANDRZEJ KOPICZYŃSKI, SYLWESTER 
PAWŁOWSKI. ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI 

Dysputa I 

ALEKSANDER DZWONKOWSKI, KAZIMIERZ WICHNIARZ 

Serio falszyu;e 
frugnH!nty z poemctu „Rzecz n wolności słnwa'' 

ADA IVI HANUSZKIEWICZ, ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI 

Salon pa ryski 
fr<Jgn1enty l ló\v i pism poety 

WŁODZil\'IIERZ BEDNARSKI, ANDRZEJ BOGUCKI, SEWERYN BU­
TRYM. MARIUSZ DMOCHOWSKI, GUSTAW LUTKIEWICZ. HENRYK 
MACHALICA, LECH MADALIŃSKI. KAZIMIERZ OPALINSKI. .JÓZEF 
PIERACKI 

Etiudy 
fragmenty l i.s tów, pism. l iryk:Jw i satyr 

ALEKSANDER BŁASZYK, WOJCIECH BRZ ZOWICZ, SEWERYN BU­
TRYM, TADEUSZ CZECHOWSKI, DAMIAN DAMIĘCKI, JÓZEF FRYŻ­
l..EWICZ, GUSTAW LUTKIEWICZ, ZDZISLAW MAKLAKIEWICZ, AN­
DRZEJ NARDELLI, EUGENIUSZ ROBACZEWSKI , .JERZY TUREK, 
ANDRZEJ ZAORSKI 

CzQść II 

Wieczór w pustkach (fantazja) 

JOANNA SOBIESKA, ALEKSANDRA ZA WIER USZANKA, MAREK D.'\­
BROWSKI, RYSZARD NADROWSKI. ANDRZEJ NARDELLI 

Assunw (pu •nwtJ 

EWA KRASNODĘBSK , E WA POKAS, ADAM HANUSZKIEWICZ, 
CZESŁAW .J R SZ ŃSKI , K ZI:VIIERZ OPAL Il- S KI , ora::: .JOLANT A 
RU SEK - G RZYN KA 

Dysp uta Il 

ALEKSANDER DZW 1 KOWSKI , KA Z IMIERZ WICHNIARZ 

Atelier 
fragmenty li r y kó \v, listÓ\V i pi~m poety 

ELŻBIETA BORKOWSKA- SZUKSZTA, AN ITA DYMSZOWNA, WIE­
SŁAWA MAZ RKIE ICZ, B ARB AR Mł.YNARSKA, .JOLANTA RUS­
SEK - GÓRZYŃSK , MARIA S EROCZ NSK A, EW A SKARŻANKA, .JO­
ANN A SOBIESK A, EW A ŻUKOWSKA, WŁ DZIMIERZ BEDNARSKI, 
\ .JCIECH BRZ ZOWICZ, TADEUSZ CZECHO WSKI, DAMIAN DA­
iVIIĘCKI, MAREK DĄBROWSK I , ALEK S ANDER DZWONKOWSKI, 
ADAM HA US ZKIEWICZ. TADEU Z .J A1 ' CZ AR, CZESŁAW .JARO­
SZYŃSKI, MIECZYSŁAW K . LENIK, ANDRZEJ KOPICZYŃSKI, GU­
ST A W LUTKIEWICZ, HE RYK M CH LICA. RYSZARD NADRO­
WSKI, A IDRZE.J NARD ELLI , ALEK SANDER PIOTROWSKI, EUGE­
NIUSZ ROBACZEWSK I. KAROL STĘPK WSKI, IGOR ŚMIAŁOWSKI, 
KAZIMIERZ WICHN IARZ, .JERZY TUREK, ANDRZEJ ZAORSKI 

Sce nari.us_ i re"' yseria 
ADAM HANUSZKIE ICZ 

Sce nografia 
MARIAN KOLODZ IE.T 

Asystent chcr <? ografa 
MARTA BOC H EK 

Muzyka 

T' RZEJ KURYLEWICZ 

Ch oreografi a 
RAD DRZEWIECKI 

Asystent reż ysera 
WŁODZIMIERZ BEDNARSKI 

WOJCIECH BRZOZOWICZ 

G r a z spół Andrzeja K t:r ·I e\\· '. '" ;:-a w sk'. :::. zie : ANDRZEJ KURYLE­
WICZ - f ort epia n , .JAC EK OBIESKI - f o r tepian, .JÓZEF BIEDER­
MANN, TADEU Z G R Y, G R ZEGORZ REZLER - skrzypce, AN­
DRZEJ PRZYB I LSK! -- trqb ka, .J ACEK BED AREK -- kontrabas, 
JANUSZ TRZCIŃSKI - perkus ja 



\V repertuarze Teatru Narodowego 

WESELE 
Stanisława Wyspiailskicgo 

NIEBOSKA KOMEDIA 
Zygmunta Krasi11skicgo 

KORDIAN 
.Juliu~z a Słowackie go 

HAMLET 
Wiliama Szekspira. 

OPERA ZA TRZY GROSZE 
Bertolta Brechta 

RZECZ LISTOPADOWA 
Ernesta Brylla 

ŚWIĘTA JOANNA 
George'a Bernarda Shaw 

CZAJKA 
Ant.oniego Czechowa 

NORWID 
według tekstów poety 

\V prz yg otowaniu: 

NA DNIE 
Maksyma Gorkiego 

BENIOWSKI 
.Juliusza Słowackiego 

Dyrektor i Kierownik Artystyczny 
ADAM HANUSZKIEWICZ 

Kierownik Literacki 
JERZY S. SITO 

Zastępca Dyrektora: 
TADEUSZ KAŹMIERSKI 
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C. K. NOH.WID 

SWIĘT POl{ÓJ 
Muzyk a A ndrzej Kurylewicz 

"U", 
t .Je - szcze tyl - ko kil - ka cię - i k ich chmur-

2.Je - szae tgl - ko zlze!-mu kil - ka -pt,ór 

3. Tl:ik sa - mo i w żg -otu; cza - sów wir 
4-. Za czar - noś-cią ł7u - mi,en świ - la mtr 

'g; J. l I J J 3 J I j J J J I J rTI 
- - 1 me - po - roz - py · - cha-nych noz-drzem. ko -ni,a; 

- / w wta-..łru o - dr.iu ..: oo - nych pró-inięj 
p - dne -go na hi- .po -gry-{le i - ma; 
wg - na -gra-dza - jo,., cy s'ću-wiie; 

łi'f · ! I J J J J I 1 J J J I „ 
je - szcze iyl -ko kil - ka slro -mych gór 
je - su.ze łyl- ko je - den pę - kłg groł 

gm- "by mu roz - l"fJ - wat ka, - i,e kir, 

woi<if, tgZ- ko je - den je - :;i.cze tnid 

J j 
a po - wm ju;i, sf:o - ńce i har-
t bły - eka - wi - ca je - dna, je - den 
z prze - ska - kt - wać łru - mny, kw- rych 

wg - 5t - le - nie • je - dno je - den 

!. 1. - -i12. 

@Mt, J J I J. 1 :I J ł - I i '\$'] l', J I 
- mo - ma,- ... ' grzmot, A po-temjzd 
- nte - ma Cud 

ł ~b J i I ; ,. J )' ) J I J ł -
n-fe „ ! A po - tem jui n'k „ ~ 



C. K. NORWID C. K. NORWID 

\V WERONIE IDĄCEJ KUPIC TALERZ PANI M. 
Muzyk a Andrzej Kurylewicz lVIuzyka Andr zej Kurylc\Yicz 

~ Mod•~to 
ł J f'J1 J J l}Jt) J Jl 

i. Nad Ca - pu - '!eł - lich i Mon-lf ... hdt cło - mem, 
2. Cy - pry-ay mó - Mq, u ło dkfa - Zie -ffy, 

• J ) -Jl J J I l' ) ł 1' J J l 
3płu - ka - ne de - 3U:.Um, po - ru - sw - ne gro - mem, 
i.e dla Ro - me - a, ła ł:r.a znad pla - ne - tg 

::'!----. r--J 

JS)ą J J TT I J i1 J I 
........___:_ :____ lJ" 

ł;a - go - dne o - ko ~ - ki - hi -. 
spa-da t wgro-bg pr46-Cie - ka 

.J. ]a.z% valae 

·~h J J J IJ:f4IJ J fj 
1. Sq po - Jw - le - , i mia - ~ta1 i 
.3. (}dy lu - dzJ któ -rych się a - ni u -

f 1 J j} ! J J J I J f-" f1 · I 
lu - a:q 1 fimę - me t sła -~ 

-i.a - ZW wf - pok ob - chla-m •i -1 1 I r r 1 r J M 
' - re po_ - da - ly nam J ni - kną jak 8ł'u - ga, co . '# J F ~ I J J I r 1=tg 

nie ia - tne cu - dl/, lecz gam - kćw 
po da - wa la - Tbz l1M1, - mo - żnej .i cl lJj I J'- I J. 4 
pa - a - rę - -! 

Pa - łrzy na gru - z-g nie - przy-ja - r.nych gro - dów, 
A - lu - ciz'ie mó - wią i mó -wtą u - a.e - me, 

Pa -a -ni 

,~ J J J I J t I J J J J 1

1 

2. W ma - u - um da - t, sła -wa z pa - m -

J IP i'J J IJij))J J I 
na roz - wa - k - ne bra-mg de o - gro - dów, 
t.e io nie tzg są , a - "le ie ka - mie - me, 

=I 

t ~ J J ! I J J J I J f Ił· g 
-sol, - ką przed garn -kzem ta - kim - ; '* -~ r r r 1 f ~ · ~- 1 

wSg - cg - lti - pa choć -

......__ - -i gwta-uk zrm- ca u ~ - łu 

-by bg - ł'a Pd- ką, nie - Wt: - cf.r.ąc, 

t~ 
~ J J84+ J. J;-===i a....__ - kim ________ _ 



C. K. NORWID 

CORAZ TO Z CIEBIE 
(W pamiętniku fragm nt) 
Muzyk a Andrzej Kur ylewicz 

J. I JanBallade --r- ~ 
@b ~~ t ~ P v J' 3' J 4 

Co - ~ to z cie - bie, 

'1Wi J JJ J ) p J. I ~ JiTs' 1' J. I 
ja - ko z dna-wt smol-nej, wo -'/Co - l:o Ze - cq „ ~ ] Jl J j2E J. rp i} J. I 
szma-ly za - pa -'lo-ne; (jo - re - jąc, 

4tt il' .A ! ii l } j Ji /. I 
nie wf.eez, c.<,yf sła - wasz stę wol - y, 

, . FY) f ~:Ji9)1 y iti J. I 
Czy w, co łwo-je, ma w -tra-co - o - iie=-- '? 

~,--ł 1 ~ ~ ~- ~ :.$; 

C§ rl4 1 J; Jo - /;a t~ - J. I 

4 « q1 Ji b 1 P J.1 1 fT ;ll P J.,,i 
za - sła -nie i za- męt, co - dzie wprze-pax 

4 ~~ ł ) ) ) ) b J.1 P ;Il j J. ;J:<JI 
z bu-rzą?czg za - sła-nie - dme po-pio-lu 

·~;\ ) J\ Jl v ) J > 1' I 
9wia - tdzi - sty dg - ja - ment 

~ ~ f1\Ji li :hj :fJ)i lj) ) J. I 
wie -ku - t - słe -go twy-ci-ę;_.slwal.ll- m - a - n~.1 
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